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Janusza Nowackiego Zapiski z niepamięci.                                                                              

Kiedy  zastanawiamy  się  nad  tym,  co  zastępowało  fotografię  przed  jej  wynalezieniem, 

najbardziej narzucająca się odpowiedź brzmi, że był to realistyczny rysunek, rycina czy malarstwo. 

Jednak angielski twórca i  krytyk sztuki John Berger uważa, że była to pamięć, cytując:  „To, co  

fotografie czynią z przestrzenią otaczającą nas, należało wcześniej do domeny pamięci”1.   Warto 

też wiedzieć, że dagerotypia, czyli pierwsza mechaniczna metoda utrwalania widzianych w camera 

obscura  obrazów  powstawała  na  błyszczącej,  wypolerowanej  srebrzystej  powierzchni.  Nic 

dziwnego, że jeden z pierwszych komentatorów tej  techniki  Oliver Wendall  Holmes,  nazwał ją 

lustrem  obdarzonym  pamięcią.  W  tym  miejscu  znajduję  własną  interpretację  najważniejszych 

aspektów zestawu zdjęć Janusza Nowackiego, których elementem pierwszoplanowym jest lustro 

zainscenizowane  przez  autora  w  pejzażu  z  charakterystycznym  motywem  dębów  z   pod 

poznańskiego  Rogalina.  Krajobraz  obecny  jest  w  twórczości  Nowackiego  od  początków  jego 

fascynacji   fotografią,  jednakże,  w  tym konkretnym  przypadku,  chyba  po  raz  pierwszy,  autor 

połączył ideę fotografa „znalazcy” z koncepcją fotografa „wynalazcy”. Odwołując się do określeń 

sformułowanych  swego  czasu  przez  niemieckiego,  artystę,  teoretyka  i  wydawcę  prestiżowego 

pisma  European  Photography  -   Andreasa  Müllera-Pohle:  „fotograf  znalazca”  czy  będzie  to: 

dokumentalista, reporter, czy pejzażysta lub przyrodnik, znajduje w otaczającej go rzeczywistości 

motyw  do  zarejestrowania  na  fotografii,  natomiast  „fotograf  wynalazca”,  wytwarza  obrazy 

inscenizując przedmioty i ludzi, czy to w studio,  czy poza nim, czy to przetwarzając gotowy obraz, 

lub  używając  alternatywnych  źródeł  światła  i  aparatów.  Zastanówmy się,  jaki  cel  przyświecał 

Januszowi  Nowackiemu  przy  realizacji  cyklu  prac,  w  których  lustro  łączy  te  dwie  koncepcje 

fotografii. Ze względu na podjęty temat, należałoby niewątpliwie odwołać się do jego wczesnych 

fotografii tematycznie związanych z rogalińskimi dębami. Mam tu na myśli powstałą  w 1982 roku 

diaporamę  pt. „Bitwa na lodowym polu”.  Po pierwsze, była to jedna z  prekursorskich w Polsce 

realizacji  łączących  obraz  z  muzyką,  na  dodatek  w przeciwieństwie  do  tzw.  udźwiękowionych 

przeźroczy, poprzez zastosowane efekty przenikania projektowanych na ekranie fotografii tworzyła 

wówczas nowatorską formę prezentacji. Po drugie stanowiła narracyjną historię walki przyrody ze 

zjawiskami natury. Już wówczas widoczne były heroiczne zmagania stuletnich drzew poddawanych 

destrukcyjnej działalności fragmentów lodu powstałych na podmokłych terenach starorzecza Warty. 

Powracając po wielu latach do tego samego miejsca, autor znalazł puentę tej historii - przyroda 

ostatecznie  przegrywa.  Wiele  wspaniałych  pomników  przyrody  uległo  zniszczeniu.  Niezwykle 

przekonująco  wygląda  jedno  ze  zdjęć  przewróconego  fragmentu  drzewa  zatytułowane  Golem, 

1 John Berger, O patrzeniu, s.74



(które  kształtem przypomina  ludzką  postać)  i  to  zarówno  ze  względu  na  zawartą  w fotografii 

symbolikę,  jak również ze względu na nasze przekonanie o tym, że jego biologiczne części  powoli 

wnikną  w  życiodajną  glebę,  w  przeciwieństwie  do  wielu  wcześniejszych  fragmentów  drzew, 

którym nie  było  to  dane,  ponieważ  zostały zabrane  przez  lokalną  ludność  na  rozpałkę. Golem 

powróci do natury – nie stanie się łupem „kultury”.

 Ponieważ  autor  zderza  fragmenty  pejzażu  z  zainstalowanymi  przez  siebie  lustrami 

spróbujmy opisać istniejące tu relacje pomiędzy fotografią a lustrem. Pomocne będą tu refleksje 

Steve Edwardsa zamieszczone w książce Fotografia, bardzo krótkie wprowadzenie (wyd. w Polsce 

w 2014r). Autor opisując fenomen fotografii odwołuje się, między innymi do przywołanej powyżej 

koncepcji „lustra z pamięcią” wskazując na zasadnicze różnice pomiędzy obrazem fotograficznym 

a obrazem widzianym w odbiciu lustrzanym. Kluczem staje się tu pojęcie odbicia, fotografia jako 

odbicie rzeczywistości i obraz odbity a czasami zwielokrotniony przez lustro. Metafora fotografii 

jako odbicia dotyczy możliwości zatrzymania obrazu w czasie, w przeciwieństwie do znikających 

obrazów z powierzchni lustra.  W tym miejscu przypomina mi się refleksja  polskiego artysty Jana 

Berdyszaka związana z jego koncepcją „prefotografii  jako fotografii efemerycznej”.  Pisał między 

innymi: „W naturze świata nie brakuje wody, błota, lodu, a także wilgotnych gałek oczu ludzi i 

zwierząt,  które  działają  jak  zwierciadła.  Materie  odbijające  i  ruchomo widziane  kąty odbijania 

obrazu tworzą prefotografię – nie utrwalone obrazy efemeryczne.”2 Sam artysta często budował 

obiekty tworzone z  szyb odbijających otoczenie,  wywołujące  zjawisko fotografii  efemerycznej, 

której  istotną  cechą  było  istnienie  w  czasie  aktualnym.  Trzymając  się  pojęcia  odbicia  należy 

zwrócić  uwagę  na  to,  że  na  zdjęciach  Janusza  Nowackiego  zaistniało  podwójne  odbicie 

rzeczywistości.  Samo  lustro  stało  się  też  obrazem.  Jednym  z  czynników,  które  pozwalają  na 

traktowanie  lustra  jako  obrazu  a  nie  jako  przedstawienia  rzeczywistości,  jest  oczywiście 

ograniczająca je rama. Nowacki wykorzystuje fragmenty luster o różnym kształcie, które tworzą 

również swoistą estetykę tych fotografii. Tym samym chciałbym zwrócić uwagę, na istotną cechę 

nie tylko tych zdjęć, a właściwie całej twórczości autora. Jest nią niezwykle precyzyjna dbałość o 

kompozycję.  Stając  przed  tymi  fotografiami  widz,  ma  świadomość  zaistnienia  konstrukcji 

zdyscyplinowanej, opartej na harmonii kształtów i form i właśnie forma wpisana w kadr fotografii,  

nadaje  tu  zdecydowany  indywidualny  wymiar,  potwierdzając  że  jednym  z  elementów 

pozwalających  traktować  fotografię  jako autonomiczną dyscyplinę  sztuki,  jest  sztuka  widzenia. 

Inną  specyfiką  projektu  Janusza  Nowackiego  jest  to,  że  dzięki  zainstalowanym  lustrom  na 

fotografiach widzimy obrazy powstałe z kilku punktów.  Dzieje się to na przekór funkcji samej 

fotografii, która pokazuje widoki rzeczywistości z jednego, centralnego punktu widzenia. Powstałe 

prace  stanowią  „niezgodę  na  tyranię  perspektywy linearnej”3,  są  bliższe  idei  kubistów,  którzy 

2 Jan Berdyszak, Prefotografia -  fotografia efemeryczna, Kwartalnik Fotografia, nr 8/2001 s.18.
3 Określenie Davida Hockneya w stosunku do swoich fotograficznych realizacji opartych na budowaniu 



chcieli  malować świat widziany z kilku perspektyw. Powróćmy do przywoływanej przeze mnie 

wcześniej  kwestii  pamięci.  Fotografia  sama  w  sobie  jako  zdolna  (w  wielu  wypadkach)  do 

przywoływania i przechowywania pamięci często, szczególnie w kontekście fotografii analogowej, 

pozwalała na formułowanie zdania;  „Daję ci zdjęcie na pamiątkę”. Janusz Nowacki poprzez swoje 

fotografie „zmusza powierzchnię lustra” do takich samych zachowań. Sfotografowane zwierciadło 

nie  pełni  już  swojej  funkcji,  staje  się  obrazem,  ale  w  stosunku  do  samego  zdjęcia,  obrazem 

odwróconym stronami.   Jest  to  w takim razie  zarówno przeniesienie  ale  też  zwielokrotnienie  i 

odwrócenie  widoku.  Może  sama funkcja  podwojenia  obrazu  zatrzymującego  pamięć,  zwiększy 

naszą zdolność do pamiętania w ogóle. Jest to więc również opowieść o czasie minionym, a autor 

chce podwajając obraz podwoić naszą zdolność do zapamiętywania.

Jaką  dodaną korzyścią  jest  obcowanie  z  pracami  Janusza  Nowackiego?  Autor  daje  nam 

możliwości  zwrócenia  uwagi  na  rolę  lustra  w  twórczości  artystów  na  przestrzeni  lat.  W tym 

kontekście, warto przywołać tu namalowany w 1434 roku przez Jana van Eycka Portret małżonków 

Arnolfinich.  Na  obrazie,  widzimy  w umieszczonym  na  ścianie,  okrągłym,  wypukłym,  lustrze 

odbicie przeciwległej strony wnętrza. Można w nim dostrzec dodatkową informację, niewidoczną 

na  pierwszy  rzut  oka,  a  mianowicie  świadków  zaślubin  i  samego  malarza.  Jednocześnie 

namalowanie lustra rozciąga malarską przestrzeń. Podobny zabieg umieszczenia wypukłego lustra 

odbijającego przestrzeń, a w nim odbicie własne i swojego pomocnika, zastosował w 1438 roku 

Robert  Campin  w  obrazie  Tryptyk  Werla.  Znamy  również  słynny  obraz  Velasqueza  Wenus  z  

Amorem,  na  którym twarz  leżącej,  odwróconej  do  nas  tyłem  kobiety,   odbija  się  w  lustrze 

trzymanym przez tytułowego Amora.  Od lat 60tych XX wieku z lustrzanego atrybutu korzysta 

często Michelangelo Pistoletto,  u którego powierzchnia lustra staje się podobraziem i miejscem 

fotograficznych wydruków a widz odbijający się w ich powierzchniach buduje nowe znaczenia. 

Często  same  lustrzane  powierzchnie  bywają  częścią  jego  artystycznych  instalacji  i  obiektów. 

Trudne  do  namalowana  lustrzane  odbicia  stały  się  też  ulubionym  motywem  hiperrealistów, 

potwierdzającym fotorealność  ich  obrazów.  Umieszczone  w  pejzażu  lustra  są  rozpoznawalnym 

elementem prac czołowego przedstawiciela land artu, Roberta Smithsona (np. seria Yucatan Mirror 

Displacements z 1969 roku). Z polskich artystów na pewno nie można pominąć soczewkowych 

obrazów Jerzego Rosołowicza. bogatej twórczości Lucjana Demidowskiego i Błyskotek  Krzysztofa 

Keda Olszewskiego. 

W przypadku zdjęć  Janusza  Nowackiego fotografia  jako cytowane na  wstępie  „lustro  z 

pamięcią”, przypomina nam o jej ciągle aktualnej funkcji „balsamowania czasu”4.   Jego zdjęcia 

dając  nam szansę  na przywołanie  pamięci  o  ginącej  przyrodzie i  zmieniającym się  na naszych 

oczach otoczeniu, utrwalają naszą wiarę w rolę fotografa jak świadka obecności w otaczającym nas 

wieloobrazowych struktur wizualnych.
4  André Bazin, Ontologia obrazu fotograficznego, w: idem, Film i rzeczywistość,  Warszawa 1963 .



świecie i to niezależnie od przyjętej metody czy techniki fotografowania.
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